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Biblijna podróż z Nazaretu pod krzyż 

 

Krok dziewiąty 

Wytrwać w wierze 

Maryja z wieńcem chwały  (Ap 12,1-17) 

 

"Potem wielki znak ukazał się na niebie:  

Niewiasta obleczona w słońce i księżyc pod jej stopami, a na jej głowie 

wieniec z gwiazd dwunastu" (Ap 12,1). 

Przez całe wieki katolicy odczytywali ten fragment Apokalipsy jako opis 

ukoronowania Maryi. 

Od zwiastowania pod krzyż, pielgrzymka wiary Maryi prowadziła Ją przez próby 

i cierpienie, jednak na każdym kroku Maryja okazywała się wiernym uczniem Pana. 

"Zachowywała wszystkie te sprawy i rozważała je w swoim sercu", nawet 

wówczas, gdy nie rozumiała. Uczyła się dopasowywać swoje życie do posłannictwa 

syna, które polegało na oddaniu się "sprawom Ojca". Robiła tak nawet wtedy, gdy 

plan Boży sprawiał Jej ból. 

W rezultacie była nie tylko Matką Jezusa, ale Jego najwspanialszym 

uczniem, podążającym za Nim aż po krzyż. 

W Księdze Apokalipsy Maryja jawi się w niebie w królewskim splendorze 

"obleczona w słońce", z wieńcem z dwunastu gwiazd. 

Celem ostatecznym Jej wędrówki u boku Pana okazała się chwała u boku syna w 

niebie. Jak naucza Kościół katolicki, jest tam "Królową wszystkiego"
1
. 
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 Katechizm Kościoła katolickiego, 966 



 

Maryja mogłaby więc podpisać się pod słowami Pawła: 

"W dobrych zawodach wystąpiłem, bieg ukończyłem, wiary ustrzegłem.                 

Na ostatek odłożono dla mnie wieniec sprawiedliwości, który mi w owym dniu 

odda Pan, sprawiedliwy Sędzia, a nie tylko mnie, ale i wszystkim, którzy 

umiłowali pojawienie się jego (2 Tm 4,7-8). 

Katolicka wiara w Maryję jako królową - czyli wyjątkowy przywilej 

panowania z Chrystusem w niebie i ziemi - nie powinna być odczytywana jako coś, 

co ma niewiele wspólnego z naszym życiem. 

Królewska wspaniałość Maryi nie ma by podziwiana z daleka, jako coś 

całkowicie odmiennego od naszego doświadczenia. Przeciwnie, ma przypominać, 

że wszyscy naśladujący Chrystusa wezwani są, by razem z Nim panować nad 

grzechem i śmiercią. 

Jak naucza Kościół, Maryja jest więc "eschatologicznym znakiem", który 

chrześcijanom wskazuje drogę, odsłania to, co Bóg pragnie zdziałać w życiu 

każdego z nas. 

Choć Maryja ma największy udział w panowaniu Chrystusa, mogłaby za                   

św. Pawłem przyznać, że "wieniec sprawiedliwości" czeka każdego, kto kocha 

Chrystusa (zob. 2 Tm 4,8). 

Jednak aby zrozumieć ten ostatni etap Jej pielgrzymki wiary, musimy zobaczyć, 

że wieńczy on wszystko, co Bóg zdziałał w życiu Maryi. 

W tym rozdziale zrobimy krok wstecz i rozważymy sposób, w który Biblia 

pokazuje Maryję jako pierwszego i wzorowego ucznia, wiernego od początku do 

końca. 

Potem zobaczymy, jak postać królewskiej niewiasty z księgi Apokalipsy rzuca 

światło na Maryję i Jej nagrodę: wieniec sprawiedliwości. 

 

Usłyszeć słowo Boże i wcielić je w życie 

 

Pośród zdumiewających uwag Jezusa dotyczących Maryi dwie, które padły 

podczas jego publicznej działalności, zaskakują najbardziej. 

Ewangelia według św. Łukasza opisuje, jak Maryja pewnego dnia chce zobaczyć 

się z Jezusem. 



Jego słowa brzmią wówczas, jakby wcale nie miał ochoty się z Nią widzieć: 

"Wtedy przyszli do Niego Jego Matka i bracia, lecz nie mogli dostać się do 

Niego z powodu tłumu. Oznajmiono Mu: "Twoja Matka i bracia stoją na dworze                

i chcą się widzieć z Tobą". Lecz On im odpowiedział:  

"Moją matką i moimi braćmi są ci, którzy słuchają słowa Bożego                      

i wypełniają je" (Łk 8,19-21). 

Na pierwszy rzut oka nie wydaje się to najcieplejszym przyjęciem własnej matki.  

Wyobraźmy sobie, że w Chicago wygłaszam wykład, pod koniec którego ktoś mi 

mówi, że moja matka i rodzeństwo czekają na mnie. Gdybym wówczas powiedział: 

"Moją matką i moimi braćmi są ci, którzy słuchają słowa Bożego i wypełniają je", 

słowa te byłyby odebrane jako nieżyczliwe, a może nawet jako afront względem 

rodziny! 

Jak czytamy w Biblii, innym razem pewna kobieta tak wychwalała wielkość 

Jezusa oraz Jego matki: 

"Jakaś kobieta z tłumu głośno zawołała do Niego: "Błogosławione łono, które 

Cię nosiło, i piersi, które ssałeś". Lecz On rzekł:  

"Owszem, ale przecież błogosławieni ci, którzy słuchają słowa Bożego               

i zachowują je" (Łk 11,27-28). 

Kobieta wysławia Maryję jako matkę Jezusa "według ciała". I to rzeczywiście 

jest chwalebne. To przecież dzięki Niej Syn Boży stał się człowiekiem, powstał "z 

krwi i kości". 

Jednak Jezus postrzega błogosławieństwo tej sytuacji jako coś przekraczającego 

jedynie rodzinne więzi. 

Zwraca uwagę na wszystkich tych, którzy są wiernymi uczniami, którzy 

przestrzegają Bożego słowa: "Owszem, ale przecież błogosławieni ci, którzy 

słuchają słowa Bożego i zachowują je" (Łk 11,28). 

 Jak mamy rozumieć te uwagi? 

W obu scenach, gdy Maryja zostaje wyróżniona, Jezus kieruje uwagę na 

wsłuchujących się w słowo Boże - to oni będą błogosławieni (Łk 11,18), to oni 

będą częścią duchowej rodziny, którą tworzy (Łk 8,21). 

Oczywiście Jezus nie pomija tu Maryi ani się od Niej nie dystansuje. 



Gdy rozpoczął działalność mesjańską, ustanowił jednak nowy rodzaj więzi z 

matką.  

Jak wyjaśniał Jan Paweł II:  

"Jezus chce zwrócić uwagę od macierzyństwa, o ile oznacza ono tylko więź 

ciała, aby skierować ją w stronę tych tajemniczych więzi ducha, jakie 

powstają przez słuchanie słowa Bożego i zachowywanie go"
2
. 

Widzieliśmy już, że gdy dwunastoletniego Jezusa odnaleziono w świątyni, był 

całkowicie oddany "sprawom swojego Ojca", które miały pierwszeństwo przed 

relacjami i sprawami ludzkimi:  

"Czy nie wiedzieliście, że powinienem być w tym, co należy do mego 

Ojca?" (Łk 2,49). 

Teraz gdy zaczęło się publiczne głoszenie królestwa Bożego, Jezusowe 

wypełnianie woli Boga wzbogaca ludzkie relacje o nowy wymiar. 

Osią wszystkiego ma być oddanie "sprawom Ojca". 

Maryja zgodziła się zostać matką Mesjasza podczas zwiastowania, jednak teraz 

- tak jak i cały Izrael - zaproszona jest do bycia częścią duchowej rodziny 

Jezusa. 

Dwa warunki, które decydują o tym, czy ktoś jest błogosławiony i czy do tej 

wspólnoty należy, to właśnie: 

Słuchanie słowa Bożego i wypełnianie go. 

 

 

Maryja jest pierwszym uczniem 

 

 

Maryja - bardziej niż ktokolwiek inny - wsłuchuje się w słowo Boże i je 

wypełnia. Jeśli wczytać się w tekst Ewangelii według św. Łukasza, robi to jako 

pierwsza. 

 

 

                                                           
2
 Jan Paweł II, Redemptoris Mater, 20 



 

Zdaniem Jana Pawła II: 

Maryja Matka, stawała się w ten sposób pierwszą poniekąd "uczennicą" 

swego syna, pierwszą, do której On zdawał się mówić "pójdź za Mną", 

wcześniej niż wypowiedział to wezwanie do Apostołów czy do kogokolwiek 

innego (por. J 1,43)
3
. 

Podczas zwiastowania Maryja słyszy słowo Boże wypowiedziane przez anioła               

i odpowiada fiat. Sama siebie określa mianem sługi Pana i z radością zawierza 

siebie, mówiąc:  

"Oto Ja służebnica Pańska, niech mi się stanie według twego słowa!" 

(Łk 1,38). 

Co więcej, Maryja słuchała i zachowywała słowo Boże przez całe życie. 

Jej posłuszeństwo wobec słowa Bożego przejawia się w scenie nawiedzenia 

dwojako: 

1. Maryja wysłuchuje zapewnienia anioła o cudownym poczęciu przez Elżbietę, 

wierzy jego słowom i pospiesznie udaje do swojej krewnej (Łk 1, 36.39). 

2. Elżbieta wysławia Maryję właśnie za Jej wiarę: "Błogosławiona jesteś, 

któraś uwierzyła, że spełnią się słowa powiedziane Ci od Pana" (Łk 1,45). 

Maryja w Ewangelii według św. Łukasza należy zatem do "błogosławionych" 

wsłuchujących się w słowo Boże. 

Przestrzeganie słowa Bożego przejawia się nawet                                                         

w imieniu nadanym Dziecięciu. 

Święty Łukasz zauważa, że także tu Maryja postępuje zgodnie z zaleceniem 

anioła: "Nadano Mu imię Jezus, którym Je nazwał anioł, zanim się poczęło                  

w łonie [Matki]" (Łk 2,21). 

Gdy Maryja usłyszała, że pasterzom anioł objawił przyjście na świat Mesjasza, a 

od Jezusa, że ma On być tym, co należy do Ojca, "zachowywała wszystkie te 

sprawy i rozważała je w swoim sercu" (Łk 2,19, por. 2,51). 

Maryja jest wierna słowu Bożemu także wtedy, gdy Jezus wkracza w wiek 

dorosły i gdy rozpoczyna publiczną działalność. W Kanie poleca sługom:  

"Zróbcie wszystko, cokolwiek wam powie" (J 2,5). 
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 Tamże 



Wiernie kroczy przy Panu aż do tragicznego końca na Kalwarii, gdzie pośród 

nielicznych, którzy wytrwali, "stoi obok krzyża". 

Jako jedyna osoba towarzysząca apostołom wymieniona jest po imieniu, gdy 

wspólnie modlą się, oczekując przyjścia Ducha Świętego (Dz 1,14). 

 

Niewiasta obleczona w słońce 

 

Nowy Testament ukazuje Maryję od zwiastowania do zesłania Ducha Świętego 

jako wierną uczennicę, pierwszą i wzorową. 

Nie dziwi zatem, że ma Ona wyjątkowy udział w chwale królestwa 

Chrystusowego. 

Tak właśnie przedstawiona zostaje w dwunastym rozdziale Apokalipsy: 

 

 

 

 

W tradycji katolickiej opisaną powyżej niewiastę bardzo często utożsamiano                      

z Maryją
4
, choć zdaniem wielu jest to symbol Izraela bądź Kościoła. 

Spróbujmy prawidłowo zidentyfikować tę postać i w tym celu rozważmy ją, 

dziecię oraz smoka. 
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 https://tarnow.gosc.pl/doc_pr/2049731.Niewiasta-obleczona-w-slonce  (przypis: MK) 

Potem wielki znak się ukazał na niebie:  
Niewiasta obleczona w słońce 
 i księżyc pod jej stopami,  
a na jej głowie wieniec z gwiazd 
dwunastu.   
A jest brzemienna.  
I woła cierpiąc bóle i męki rodzenia.  
I inny znak się ukazał na niebie:  
Oto wielki Smok barwy ognia,  
mający siedem głów i dziesięć rogów -  
a na głowach jego siedem diademów -  
i ogon jego zmiata trzecią część gwiazd 
nieba:  
i rzucił je na ziemię.  
I stanął Smok przed mającą rodzić 
Niewiastą,  
ażeby skoro porodzi, pożreć jej dziecię.  
I porodziła syna - mężczyznę,  
który wszystkie narody będzie pasł rózgą 
żelazną.  
I zostało porwane jej Dziecię do Boga  
i do Jego tronu. (Ap 12,1-5) 

 

https://tarnow.gosc.pl/doc_pr/2049731.Niewiasta-obleczona-w-slonce


Kobieta rodzi dziecko, syna, który zostaje zaatakowany przez smoka. Dziecko 

zostaje porwane do Boga, do Jego tronu, a smok jest pokonany (Ap 12,1-9). 

Dwie postaci z trzech łatwo określić: smok jest w wersecie dziewiątym opisany 

jako "Wąż starodawny, który się zwie diabeł i szatan" (Ap 12,9). 

Dziecko - syn to Jezus, ponieważ, jak czytamy, "wszystkie narody będzie pasł 

rózgą żelazną" (Ap 12,5), co jest nawiązaniem do opisu króla z Psalmu 2 (Ps 2,6-

9). 

Większość badaczy utożsamia tę postać z Chrystusem także dlatego, że dziecko 

zostaje porwane do Boga i zasiada na Jego tronie. 

 

Trzecia postać 

 

Tożsamość "niewiasty" nie jest tak oczywista. 

Aby prawidłowo ją określić, rozważmy pięć kluczowych faktów, które zawiera 

na jej temat dwunasty rozdział Księgi Apokalipsy. 

 Po pierwsze: kobieta ta ma wieniec z dwunastu gwiazd, co jest nawiązaniem 

do liczby apostołów oraz dwunastu plemion Izraela. 

 Po drugie: kobieta rodzi dziecko w bólach
5
. To przywodzi na myśl proroctwa               

o Córze Syjonu ze Starego Testamentu. Syjon to góra w Jerozolimie, która 

postrzegana jest jako figura matki cierpiącej bóle rodzenia. Obraz Córy Syjonu, 

która rodzi, zyskał mocne znaczenie symboliczne: tak właśnie wierni Żydzi 

będą cierpieć aż do czasu ery mesjańskiej (np. Iz 26,17-19; 66, 7-8). 

 Po trzecie, kobieta rodzi Mesjasza, tego, który "wszystkie narody będzie pasł 

rózgą żelazną" (Ap 12,5; por. Ps 2,9). 

 Po czwarte, syn tej kobiety wypełnia to, o czym w Księdze Rodzaju (Rdz 

3,15) mówi Bóg: potomek kobiety pokona szatana. Dwunasty rozdział 

Apokalipsy zawiera dramatyczny opis spełniania się tego proroctwa: szatan 

został strącony i pokonany, zaś Dziecko "zostało porwane (...) do Boga i do 

Jego tronu"  (Ap 12,5-9). 

 Po piąte, kobieta doświadcza błogosławieństwa nowego Exodusu. 
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 Utożsamienie z Maryją niewiasty, która "woła, cierpiąc bóle i męki rodzenia", nie musi być niezgodne                         

z tradycyjną katolicką wiarą, że Maryja Dziewica nie cierpiała podczas porodu. Ewangelia według św. Jana 
odwołuje się do motywu bólu porodowego, aby oddać cierpienie umierającego Chrystusa i Jego 
zmartwychwstanie (J 16,20-21). Podobnie w Apokalipsie taka metafora narodzin ma odsyłać do 
zmartwychwstania "Pierworodnego umarłych" (Ap 1,5). To dlatego słowa z rozdziału dwunastego 
Apokalipsy kierują naszą uwagę nie tyle na narodziny Jezusa w Betlejem, ile na Jego przejście przez śmierć              
i zmartwychwstanie. 



Gdy szatan zostaje pokonany, niewiasta udaje się na pustynię pod osłoną 

skrzydeł orła, gdzie jest żywiona przez Boga (Ap 12,6.13-16). 

Nakreślony obraz przywodzi na myśl wyjście Izraela, gdy wyprowadzony na 

pustynię karmiony był przez Boga manną (Wj 16,4-5) i tak jak niewiasta chroniony 

przez orła. 

W księdze Wyjścia tak o tym czytamy: "Wyście widzieli, co uczyniłem 

Egiptowi, jak niosłem was na skrzydłach orlich i przywiodłem was do Mnie" 

(Wj 19,4). 

 

Czy to może być Maryja? 

 

Gdy weźmiemy pod uwagę powyższy kontekst, łatwo będzie zrozumieć, 

dlaczego "niewiasta" zdaniem niektórych symbolizuje Kościół - tak jak Kościół 

jest chroniona i karmiona przez Boga. 

Wersety 13-16 dwunastego rozdziału Apokalipsy obrazują lud pod opieką Boga 

w czasach Nowego Przymierza. 

Zrozumiałe jest także odczytywanie "niewiasty" jako symbolu ludu Bożego, 

czyli Izraela. Jej wieniec z dwunastu gwiazd sugeruje dwanaście pokoleń Izraela, 

zaś bóle rodzenia to próby, przez które będzie musiał przejść lud Boży. 

 Czy można dostrzec w tej postaci Maryję? 

Czytamy przecież, że niewiasta jest matką Mesjasza - czy to mało? Wydaje się 

mało prawdopodobne, aby pierwszym chrześcijanom takie skojarzenie nie przyszło 

na myśl. 

Andre Feuillet, badacz Pisma Świętego, zauważa: "Czy to w ogóle możliwe, aby 

autor chrześcijański z końca pierwszego wieku pisał o Matce Chrystusa, nie mając 

na uwadze Maryi Dziewicy?"
6
 

Pozostałe dwie postaci identyfikowane są jako konkretne osoby (dziecko - Jezus, 

smok - szatan), dlatego wydaje się mało realne, aby niewiasta nie była kimś 

konkretnym, a jedynie symbolem społeczności. 
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 Andre Feuillet, Jesus and His Mother: The Role of the Virgin Mary in Salvation History and the Place of 

Woman in Church 



Biorąc pod uwagę, że w Biblii indywidualne postaci reprezentują większe grupy 

(omawialiśmy to pokrótce na przykładzie "umiłowanego ucznia" w poprzednim 

rozdziale)
7
, "niewiasta" może być tu rozumiana zarówno jako konkretna osoba 

(Maryja), jak i jako symbol ludu Bożego (Izraeli/lub Kościół). 

Maryja jest idealną osobą, która może przywodzić na myśl lud zarówno Starego, 

jak i Nowego Przymierza, gdyż stoi niejako na granicy obu. 

Jeśli w historii zbawienia była kobieta, która mogłaby symbolizować Izrael i lud 

Boży Nowego Przymierza, to jest nią z pewnością Maryja. 

 

Znów niewiasta, czyli Maryja (J 19) 

 

Istnieje jeszcze jeden argument za maryjną interpretacją rozdziału dwunastego 

Apokalipsy. 

 W dziewiętnastym rozdziale Ewangelii według św. Jana spoglądamy                  

z ziemskiej perspektywy na to, co wydarza sie na Kalwarii: Jezus zostaje 

ukrzyżowany przez Rzymian, a Jego Matka i umiłowany uczeń stoją obok 

krzyża. 

 Rozdział dwunasty Apokalipsy ukazuje tę samą scenę z perspektywy 

nieba, dzięki czemu możemy zobaczyć, co naprawdę wydarzyło się w 

Wielki Piątek: Kalwaria jest ostatecznym starciem Boga i szatana.                         

Za ukrzyżowaniem Chrystusa stoi szatan, a nie Rzymianie czy przywódcy 

żydowscy w Jerozolimie. 

W Ewangelii Janowej Jezusa do krzyża przybijają żołnierze,  

a w Apokalipsie dziecko niewiasty jest gwałtownie atakowane przez 

smoka (Ap 12,4-5). 

 

Dziecię zwycięża i zasiada na tronie w niebie, a szatan zostaje pokonany                        

i strącony na ziemię (Ap 12,7-9). 

W centrum obu tych wydarzeń znajduje się "niewiasta".  
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 Zob. także Rz 5,12-19, gdzie Adam reprezentuje całą ludzkość, a także Psalm 44,5, w którym Jakub 

symbolizuje lud Izraela. 



Znamienne, że istnieją aż cztery kluczowe podobieństwa pomiędzy tymi 

dwoma scenami. 

Po pierwsze, niewiasta: Postać zwana "niewiastą" występuje w dwunastym 

rozdziale Apokalipsy, gdzie przedstawiona jest jako matka Mesjasza (Ap 12,5). 

Maryja w Ewangelii Janowej (J 19,25-27) także nazwana jest "niewiastą", gdy stoi 

u stóp krzyża jako matka króla. 

Po drugie, bóle rodzenia: Obie niewiasty przywołują na myśl Córę Syjonu: 

niewiasta z Apokalipsy (Ap 12,1-2) cierpi bóle rodzenia, a Maryja stojąca pod 

krzyżem syna cierpi jak rodząca, zgodnie z metaforą wypowiedzianą przez Jezusa 

podczas ostatniej wieczerzy: 

Kobieta, gdy rodzi, doznaje smutku, bo przyszła jej godzina. Gdy jednak 

urodzi dziecię, już nie pamięta o bólu z powodu radości, że człowiek narodził 

się na świat. Także i wy teraz doznajecie smutku. Znowu jednak was zobaczę,                  

i rozraduje się serce wasze, a radości waszej nikt wam nie zdoła odebrać                        

(J 16,20-21). 

Symbolikę powyższej alegorii odnajdujemy w opisie Maryi stojącej pod krzyżem 

- jest tam "niewiastą" w "godzinie" konania Jezusa. 

Po trzecie, klęska szatana: Tak jak niewiasta w Apokalipsie rodzi syna, który 

wstępuje na tron w niebie, gdy tymczasem szatan zostaje pokonany (Ap 12,5-9), tak 

Maryja w dziewiętnastym rozdziale Ewangelii Janowej stoi obok krzyża syna                       

w godzinie zwycięstwa Chrystusa, gdy zostaje on wywyższony, a szatan "precz 

odrzucony" (J 12,27-31). 

Po czwarte, podwójne macierzyństwo: W obu fragmentach Biblii mowa jest o 

niewieście, która jest matką Jezusa i jednocześnie ma wyjątkową matczyną więź z 

wierzącymi w Niego.  

Kobieta z Apokalipsy jest matką Mesjasza (Ap 12,5) oraz chrześcijan, którzy 

"strzegą przykazań Boga i mają świadectwo Jezusa" (Ap 12,17). Natomiast 

Maryja pod krzyżem jest nie tylko matką Jezusa (J 19,25-26), ale także 

umiłowanego ucznia, który symbolizuje wszystkich wiernych (o czym pisaliśmy w 

poprzednim rozdziale). 

Wszystkie powyższe paralele ukazują podobne myślenie o postaci niewiasty w 

pismach św. Jana, a zatem  

"niewiasta" z dwunastego rozdziału Apokalipsy powinna być 

postrzegana jako Maryja. 



 

Z wieńcem chwały 

 

Możemy teraz wyraźnie zobaczyć, dokąd doprowadziła Maryję Jej pielgrzymka 

wiary:  

 do ukoronowania wieńcem chwały w niebie  

 i udziału w panowaniu Chrystusa. 

Takie zakończenie czeka każdego, kto jest wiernym uczniem Pana. 

Autor Apokalipsy portretuje Maryję jako królową, która promieniuje 

świetnością: 

Potem wielki znak się ukazał na niebie: 

Niewiasta obleczona w słońce 

i księżyc pod jej stopami, 

a na jej głowie wieniec z gwiazd dwunastu (Ap 12,1). 
 

Powyższe słowa w trojaki sposób ukazują Jej królewskość: 

1. Po pierwsze, niewiasta nosi wieniec z dwunastu gwiazd;  

2. po drugie, "księżyc pod jej stopami" oznacza królewskość zgodnie ze 

spotykaną w Biblii symboliką królewskiego panowania i zwycięstwa nad 

wrogami (Por. Ps 110,1).  

3. Ponadto potrójna "niebiańska" symbolika niewiasty obleczonej w słońce, 

z księżycem pod stopami i z gwiazdami w koronie także wskazuje na Jej 

królewski status. 

 

Podobne obrazowanie odnajdziemy w śnie patriarchy Józefa: słońce, księżyc, 

jedenaście gwiazd, które oddają mu pokłon, mają symbolizować królewską władzę, 

którą Józef ma nad swoją matką i ojcem (księżyc i słońce) oraz braćmi (jedenaście 

gwiazd). 

Apokalipsa św. Jana także posługuje się trzema "niebiańskimi" symbolami, 

przypominając tym samym o królewskim prymacie Józefa. 

W ostatniej księdze Biblii Maryja jest zatem w niebie, w zwycięskim 

królestwie swojego syna. 



Jest to konsekwencja Jej wiary przez całe życie - od zwiastowania po wspólną 

modlitwę z uczniami przed zesłaniem Ducha Świętego. 

Maryja obdarowana zostaje koroną sprawiedliwości i udziałem w panowaniu 

syna. Jednak taka "nobilitacja" nie powinna być przez nas odbierana jako coś, co 

ma niewiele wspólnego z naszą osobistą drogą. 

Jej królewskość nie ma być czymś podziwianym z dystansu;  

to królewska wierność i służba Panu, które każdy wierzący może 

naśladować w swoim sercu. 

Nowy Testament naucza, że wszyscy wierni uczniowie Chrystusa będą z Nim 

panować. Jezus mówi apostołom, że wszyscy, którzy dla Niego porzucą świat, 

zasiądą "na dwunastu tronach, sądząc dwanaście pokoleń Izraela" (Mt 19,28-

30). 

Podobnie obiecuje uczniom: ponieważ wytrwali przy Nim w przeciwnościach, 

będą sądzić dwanaście pokoleń Izraela  

(Łk 22,28-30:" Wyście wytrwali przy Mnie w moich przeciwnościach.  Dlatego i Ja przekazuję 

wam królestwo, jak Mnie przekazał je mój Ojciec:  abyście w królestwie moim jedli i pili przy moim 

stole oraz żebyście zasiadali na tronach, sądząc dwanaście pokoleń Izraela."). 

Nawiązanie do tego znajdujemy u św. Pawła w Liście do Tymoteusza: 

Jeżeliśmy bowiem z Nim współumarli, 

wespół z Nim i żyć będziemy. 

Jeśli trwamy w cierpliwości, 

wespół z Nim królować będziemy (2 Tm 2,11-12). 
 

 

W Apokalipsie Maryja nie jest jedyną osobą, która dostępuje koronacji. 

"Wieniec chwały" symbolizuje udział w królowaniu Chrystusa, który dany jest 

wszystkim świętym jako nagroda za ich wytrwałość w wierze pomimo 

przeciwności, kuszenia i prześladowań (Ap 2,10; 3,11; 4,4.10;6,2;14,14). 

Ponieważ Nowy Testament ukazuje Maryję jako  
 

 doskonałego ucznia Jezusa,  

 kogoś, kto słucha słowa Bożego i zachowuje je (Łk 1,38.45; 8,21; 11,28),  

 kto przez całe życie jest wierny (Dz 1,14:" Wszyscy oni trwali jednomyślnie 

na modlitwie razem z niewiastami, Maryją, Matką Jezusa, i braćmi Jego. "),  

 a nawet trwa przy Jezusie umierającym na krzyżu (J 19,25-27; por. Łk 

2,34-35). 



Nie dziwi zatem, że Maryja ukazana jest w Apokalipsie w glorii chwały. 

Maryja z wieńcem chwały, ta "eschatologiczna ikona", nieustannie przypomina, 

czego Bóg pragnie dla każdego z nas: 

Jeśli będziemy wierni jak Maryja, jeśli wytrwamy w drodze i będziemy żyli 

według Bożego planu, my także będziemy panować z Chrystusem. 

Jako Królowa Matka (zob. Krok trzeci)  

 prowadzi nas w naszej wędrówce dzięki swoim modlitwom.  

 Nieustannie wstawia się za nami w niebie, abyśmy bardziej złączyli się z 

Jezusem.  

 Pragnie, abyśmy na podobieństwo św. Pawła biegli w dobrych 

zawodach, bieg ukończyli i przyłączyli się do Niej w niebieskim 

królestwie. 

Ona sama szła, ciągle rozeznając, pośród niepewności, przeciwności i trudu, 

dlatego jest tak blisko swoich duchowych dzieci na ziemi: rozumie nasze ludzkie 

doświadczenie i wstawia się za nami z miłością. 

Jak wyjaśnia Jan Paweł II: 

Chwała Maryi nie tylko nie stwarza dystansu między Nią a nami, ale 

wprowadza nieustanną miłująca bliskość. Ona wie o wszystkim, co wydarza 

się w naszym życiu i wspiera nas jak matka w trudnościach. Wzięta do nieba, 

całkowicie oddała się służbie na rzecz zbawienia, tak by każdemu 

człowiekowi objawić szczęście, które jest Jej udziałem. Jest królową, która 

rozdaje wszystko, co posiada, uczestnicząc w życiu i miłości Chrystusa
8
. 

 

 

 

 

 

 
                                                           
8
 Jan Paweł II, audiencja generalna, 23 lipca 1997 



Pytania do przemyślenia: 

 

 

1. Maryja nagrodzona zostaje za swoją nieugiętą wiarę wieńcem                     

z dwunastu gwiazd (Ap 12,1).  
      

     Czy ta jej koronacja może cię mobilizować do wytrwania w twojej 

pielgrzymce wiary? 

 

 

2. Maryja jest matką dla tych, "co strzegą przykazań Boga i mają 

świadectwo Jezusa" (Ap 12,17), czyli wiernych chrześcijan. 
 

    W jaki sposób mógłbyś wytłumaczyć komuś błogosławieństwa, 

która płyną z posiadania Maryi za matkę? 

 

     

3. Jaka jest najgłębsza refleksja dotycząca Maryi, którą zyskałeś dzięki tej 

książce? W jaki sposób Maryja pociągnęła cię, by iść Jej śladem?               

Jak możesz nawiązać z Nią głębszą więź? 

 

 

 

 

 

 

 


